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Lwów 27. kwietnia.
Czytelnicy nasi zwrócili niewątpliwie uwagę swą 

na wielkie słowo Piusa IX  wygłoszone w ostatniej 
Jego przemowie do zgromadzonych w Watykanie 
w iernych: „ K a t o l i c y  p o w i n n i  j e d n o c z y ó  s i e  
ku  o d t r ą c a n i u  z ł e g o " .  Ojciec św. wypowiedział 
w niem jedną z najwydatniejszych potrzeb obecnego 
czasu, wskazał środek konieczny, którego dziś szcze­
gólniej prawdziwi wyznawcy Chrystusa i synowie 
Kościoła użyć mają, zwycięzko stanąó naprzeciw 
rosnącej wciąż i coraz skrzętniej orgauiznjącej się 
sile złego. A że złe to wzmaga się i potęguje, ktoź 
temu zaprzeczy, ktoź, chyba źe ślepy i lekkomyślny 
bardzo, nie widzi klęsk groźnych i wielkich, co głę­
boko dotykają za dni naszych i Kościoł i samoź 
cywilne społeczeństwo? Nie jednokrotnie juź wska­
zywaliśmy je wyraźnie i obszerniej; dziś wystarczy 
krótki lecz dokładny obrazek epoki dzisiejszej, skre­
ślony ręką, której sami przeciwnicy pomówić nie 
mogą o zbyteczną surowość, lub brak uwzględnienia 
stron jaśniejszych i korzystnych X IX  wieku. „Cóż 
widzimy dzisiaj ? —  pyta słynny Biskup Orleanu, 
Mgr. Dupanloup — oto zasady religijne zapamiętale 
przeczone i zbijane, utrata wszelkiej wiary, nawet 
filozoficznej, upadek prawd wszystkich racyonalnycli, 
zuchwałe wkraczanie mniemanej nauki upojonej 
własną chwałą, która przeczy rozumowi i w imię 
materyalizmu i bezbożności, chce wydrzeć ludziom 
wiarę w nieśmiertelność duszy i w Boga. Nowożytna 
prasa wszelkiemi drogami, w dziennikach, pamfletach, 
rom ansach, krzewi najzażarciej najbardziej zgubne 
zasady o Bogu, duszy, moralności, życiu wiecznem, 
rodzinie i społeczeństwie. Wielu ze spółczesnycb nam 
albo zginęło juź w głębinie tych błędów, albo jeszcze 
tonie, płynąc bez busoli i przewodnika, idąc tylko 
za kierunkiem wszelkich wiatrów zwątpienia: ze 
wszech stron ciemność straszna zalega dusze i wnika 
aż do wnętrza mas ludowych. —  Jednocześnie wy­
nikły wielkie nieporozumienia w kwcstyach dotyczą­
cych Kościoła, a następnie zawziętą wydano mu 
walkę. Od czasów rewolucyi francuskiej, która teraz 
odbywa swój obieg po świecie, ślepa, nieubłagana 
ku niemu panuje nienawiść; nie pomni 18 wieków 
dobrodziejstw, ludzie zażarty bój z nim wciąż wiodą; 
a że ten potok rewolucyi płynie w nieładzie, unosząc 
w biegu swym kłamstwa i prawdy, cnoty i zbrodnie, 
dobrodziejstwa i k lęsk i; źe Kościoł, który nie pakty-.

żuje nigdy z błędem i złem, nie przestaje wskazy­
wać ludziom dzisiejszym ułudy słów kłamliwyeh i 
niebezpieczeństwa fałszywych nauk, — więc praca 
bezbożna lub zbłąkana bluźni Kościołowi i ludy 
przeciw niemu oburza. I słyszymy dzis w łonie mnie 
manych kongresów bez mandatu, w pismach dzien­
nikarzy, którzy im natchnienie swe dają, śród wrza­
wy wojny socyalnej, bluźnierstwa zarówno bezmyślne 
jak krwawe przeciw Kościołowi, i widzimy nawet jak 
do samychźe zgromadzeń prawodawczych wprowa 
dzają ten antagonizm uiczem nie usprawiedliwiony, 
w imię którego domagają się gwałtownego rozbratu 
między Kościołem a społeczeństwem. Niedawno jeszcze, 
gdy głos Ojca św. podniósł się, by napiętnować 
wezbranie teoryj bezbożnych i niemoralnych, które 
nas zalewają (Encyklika z r. 1864 i Syllabus), ileż 
to jeszcze krzyków, ile niezasłużonych oskarżeń za­
brzmiało ze wszech stron ! Nie pojmując wcale mo­
wy jego, spotwarza go, i patrzyliśmy z boleścią, jak 
ludzie polityczni, pod niesłusznem wrażeniem pier­
wszej chwili, nie żądając i nie czekając koniecznych 
wyjaśnień, pospieszyli jawnie ogłosić ów antagonizm, 
który, dzięki Bogu, nie istnieje wcale. Ta nieprzy- 
jaźń dla Kościoła, oddalając od niego ludy zwiedzio­
ne, czyni bardziej groźuem niebezpieczeństwo, w k tó­
re przyprawiają nas nowoczesne błędy, boć zasady 
i idee fałszywe nie są wcale bezskuteczne : idee ro­
dzą fakta i one to sprowadzają burze. —  Nie prze­
sadzam jeszcze zgoła, gdy twierdzę, źe od czasu jak 
rozum mniema, iż sam tylko królować może i po­
winien, króluje on jak światło nocne nad gęstą po 
mroką, której zwalczyć nie zdoła, a ziemia stała się 
nawet w społecznościach najbardziej ucywilizowanych 
przybytkiem niepokoju, niezdrowia, podziałów i oba 
wy. X IX  wiek schyla się ku końcowi swemu znę­
kany, strudzony, niepłodny i niezaprzeczenie chory. 
Zuchwały bardzo ten , któryby śmiał twierdzić, iż 
skończy się on w chwale, nie zaś w przepaściach".

Przyznać trzeba, źe jeśli wobec tego wszystkie­
go nie upada wiara wierzących, nie gaśnie ufających 
otucha, to dla tego, źe gdy z jednej strony Wszech 
mocny jest Pan, który ze złego dobre wyprowadzać 
jest zdolny, a nieśmiertelny i niezwyciężony Kościoł 
jego, który ilością ran swoich poniesionych w wie 
kowym boju, mnogość i świetność swoich tryumfów 
stwierdzić może ; z drugiej znów strony śród samej • 
źe walki, widoczniejszy dziś coraz bardziej rozdział 
dobrego i złego, jawniejsze dwa obozy, na jakie roz

bity jest świat cały, silniejsze i konieczniejsze po­
czucie tej wielkiej praw dy: źe „ k a t o l i c y  p o ­
w i n n i  s i ę  j e d n o c z y ć  k u  o d p y c h a n i u  i z w y ­
c i ę ż a n i u  z ł e g o " .  To też widzimy z pociechą, 
jak  we wszystkich katolickich krajach , obok i na ­
przeciw rozwielmoźnionego niedowiarstwa i zuchwa­
łych szeregów nieprzyjaciół Kościoła, powstają i 
grupują się coraz bardziej liczne i czynne stowarzy­
szenia katolickie, kluby, bractwa, kasyna i t. d. z roz­
licznych warstw i stanowisk w iernych, świeckich i 
duchownych, ze zbudowaniem i uczestnictwem ludu, 
pod opieką i kierunkiem i wsparciem najpoważniej­
szych i najmożniejszych a szczerze katolickich m ę­
żów.—  Niedawno jeszcze czytaliśmy w jednym z nie­
mieckich dzienników, jak w pewnej prowincyi Austryi 
zawiązane świeżo towarzystwo tak ie , w przeciągu 
dwóch czy trzech miesięcy, wliczyło w grono swoje 
8000 przeszło członków!

Nie dziw więc, źe i u n a s , w Polsce naszej, 
wprawdzie bardzo zwolna —  jak wszystko zresztą 
u nas —  myśl ta stowarzyszania się w imię kato­
lickiej prawdy i Kościoła , przyjmuje się i rozwija. 
Z przyjemnością, donieść dziś możemy czyteluikom 
naszym, iż obok krakowskiej „Warowni Krzyża" 
założonej i wprowadzonej w życie przez nieocenionej 

drogiej zawsze pamięci Antoniego Helcia, i we 
Lwowie też podobne, katolickie zawiązać się ma 
Towarzystwo, odmienne może nieco w środkach dzia­
łania, lecz spólnie z nią jednym zawsze celem t. j. 
s z c z e r e g o  p o s t a w i e n i a  s i ę  p r z e c i w  d u ­
c h o w i  a n t i k a t o l i c k i e m u ,  p r a c o w a n i a  n a  
k o r z y ś ć  K o ś c i o ł a  i P a p i e z t w a ,  m i a n o w i ­
c i e  j a w n e m  w y z n a w a n i e m  i t w i e r d z e n i e m  
t e g o ,  co  on  w y z n a j e  i t w i e r d z i ,  w y s t ę p o ­
w a n i e m  i w a l c z e n i e m  p r z e c i w  t e m u ,  co o n  
p o t ę p i a  i o d r z u c a .

Lwowskie Stowarzyszenie katolików stanąć ma 
pod imieniem i opieką św. Stf usta v i Kostki, pa­
trona Polski całej, a w szczególności Lwowa, a za­
łożone w stolicy kraju, snadnie będzie się mogło 
rozkrzewić i rozgałęzić we wszystkich jego prowia- 
cyach. Obecnie gronko pierwszych członków i zało­
życieli towarzystwa, a raczej p.erwszych wyznawców 
jego potrzeby, układa statuta, które wnet po ukoń­
czeniu, stosownie do uchwał państwa, przedstawione 
będą W. rządowi i niezwłocznie wprowadzone w ży­
cie. Myśl pierwsza zawiązania towarzystwa tego, po 
raz pierwszy publicznie rzuconą była w chwili uro-

Listy z Wiecznego miasta.
XIV.

K o l o s e u m .
Z pom iędzy starożytnych zabytków Rzym u, nie ma ani 

jednego, coby przew yższył Koloseum  ogrom em , pięknością, 
w spom nieniam i. Zawsze na lo  zgoda była powszechna. Kiedy 
poganie, zw ykle og lędn i w  sądzeniu, uciekali się  do naj­
śm ielszych p rzen ośn i, ile razy przyszło im m ów ić o tym  
pom niku ich p o tę g i: to wyznawcy C hrystusa, pośród cier­
pień prześladowania, wyrażali się  o nim ze zgrozą, z oburze­
niem , jako o potworze nigdy niesytym  ich krwi i poniżenia 
Ale skoro nad stolicą cezarów b łysło  znam ię krzyża, w rogi 
dopiero co am fiteatr, stawszy się  godłem  tryum fu, w  
wyobraźni chrześciańskich narodów ściśle się zlał i z e ­
sp o lił z ideą n ieśm iertelności Rzymu. „D opóki stoi Ko­
lo se u m , stoi lR zym ; gdy upadnie K oloseum , upadnie i 
R zym ; a gdy upadnie R zym , upadnie i św iat eały".1) 
Taki aforyzm  przekatywały sobie pokolenia i nie dziw , że 
w brew  a m oże dla starości, klóra go obarcza, nie przestał 
on im ponow ać R zym ow i i św iatu. Zawsze poezya lubi śp ie ­
w ać o tym  królu ruin, sztuka czerpie w  nim sw e natchnie­
nia, m ędrzec chętnie rozm yśla na jego  gruzach, a pielgrzym  
pow róciw szy w  sw e strony, rad o nim rozprawia.

Nie p ierw szy to i nie ostatni pono raz wybrałem  się

■) Qaando stat Colisaeus, sia t et R om a\ quando cadet Colisae- 
Wj cadet et R om a: quando cadet Roma, cadet et mundus. Bedo cen

wczoraj do Koloseum w licznem towarzystwie osób świeżo 
z Polski przybyłych. Zasiadłszy na głazach rozrzuconych bez 
ładnie, przypatrywaliśmy się długo w milczeniu wielkiej i 
malowniczej budowie, która się nad nami zataczała nie po ­
równaną elipsą i zdawała się oslremi, zębatemi krawędziami 
podpierać niebieskie stropy. Na środku stał krzyż, okolony 
czternastu stacyami męki Zbawiciela. Szare portyki, obrosłe 
mchem i murawą, piętrzyły się lekko jedne nad drugiemi; 
czarne kruki i białe gołębie, wrzes-zcząc i swawoląc po p o ­
sępnych jaskiniach i grotach, to znikały w zmroku, to zno 
wu wylatywały do światła i bujały w niebieskiem prze 
stworzu.

Jeden z mych towarzyszów przerwał nasze zadumanie. 
— Nie uwierzycie, panowie, rzecze, jakie obrazy snują ml się 
po głowie. Gdy patrzę na Koloseum, ciągle mi się zdaje być 
świadkiem 1 uczestnikiem jednej wielkiej chwili dziejów 
Kościoła. Jedenastego roku panowania Trajana, lud  rzymski 
obchodził tutaj jedno z dorocznych uroczystości swoich, a 
że to był ostatni dzień igrzysk, więc sto tysięcy miejsc było 
zajętych. Z dumą spoglądała Roma na swe zgromadzone dzieci, 
w których jakby w zwierciadle spostrzegała swą własną 
wspaniałość. Któryż stan, który hierarchiczny szczebel nie 
był tu  reprezentowany ?

W  pysznych lożach, tuż nad areną siedziały białe we 
stalki, strażniczki wiecznego ognia, obok kolegium Arwal- 
skich braci Idących od Romulusa. Z drugiej strony można 
było widzieć w kurulnych krzesłach konsulów, senat, dy­
gnitarzy państwa, cudzoziemskich am basadorów ' Wyżej stan

rycerski zajął m arm urow e siedzenia. Nad nim ciągnęły się 
kołem grupy obywateli, wojskowi oddzieleni od cywilnych, 
żonaci od bezżennych. Osobno na stronie siedziała n iedoro- 
sła młodzież pod okiem pedagogów. Jeszcze wyżej jaśniał 
bogaty i nadobny wdeniec rzymskich niewiast przybranych 
w kosztowne tkaniny, w złoto i klejnoty. Na samej zresztą 
górze tłoczyły się gęste massy głodnego proletaryatu.

Nastała chwila milczenia. Bramą prowadzącą od Eskwi* 
liów weszła pyszna lektyka na haikach czarnych murzynów : w 
niej siedział mąż w szkarłatnym płaszczu i z berłem w ręku. 
Nie był to cesarz. Sprawy nagłe a ważne powołały Trajana 
do krajów odległego wschodu To p re to r  przybywa go za­
stąpić w urzędzie przewodnika igrzysk. Tedy lud pow stał i 
serdecznemi okrzyki powitał imperatora w  osobie jego na­
miestnika. On tymczasem siada w monarszej loży osłonionej 
wytwornym baldachimem, a nad jego głową piękny nie­
wolnik unosi złotą koronę.

W  środku olbrzymiej elipsy, kapłani podsycali ogień 
na m arm urow ym  ołtarzu. Pretoryanie wprowadzili na po­
stronku bladego i na pół umarłego człowieka w lnianej 
szacie 1 uwieńczonego kwiatami. Za nim szedł poważnie 
Flarnen dialis. najwyższy stróż Jowiszowego kultu. Gdy się 
zbliżyli do ogniska, arcykapłan pochwycił nóż i u topił go 
w sercu ofiary. Zagrzmiały trąby, huknęła muzyka, posypały 
się oklaski: drgający trup  płonął na ołtarzu! Ab Jove prin ­
cipium : — igrzyska inaugurowane !

Zpod ziemi, z obszernych piwnic, przytłum ione docho­
dziły ryczenia. Skrzypnęły machiny i jakby za uderzeniem



Czystej i wielkiej, w godzinie duchowego porozumie­
nia się w obec Boga, śród duchownych dwiczeń ludu 
czyli rekolekcyi, a to w tychże samych dniach, kie 
dy Pius IX , błogosław iąc tysiące wiernych zgrom a­
dzonych u stóp Jego, w ołał w imię ojcowskiej m iło ­
ści: K a t o l i c y  p o w i n n i  j e d n o c z y d  s i ę  ku  
o d p y c h a n i u  z łe g o .  Zanim spłynie szczególne 
błogosław ieństwo Ojca św. pa gronko lwowskich 
wiernych zgłaszających się obecnie do udziału w ma- 
jącem powstad stowarzyszeniu, błogosławieństwo tak 
pożądane, które Towarzystwo uprosić sobie w swoim  
czasie pospieszy, —  to już dziś w tem słowie Jego  
widzied możemy Apostolską pochwałę i potwierdze­
nie dla gotującego się dzieła. Namiestnik Chrystusa, 
Ojciec św. powiedział, iż katolicy p o w i n n i  tak się 
stowarzyszad, jednoczyd, —  więc czyż to nie pocie­
cha dla tych, co z ręką na sercu i sumieniu, z okiem  
zwróconem ku K ościołowi, ku Ojczyźnie miłej, po­
czuli już jawnie tę p o w i n n o ś d ,  czyż nie zachęta 
to znów i nie odpowiedź dla tych co jej pojąć i 
poczud się do niej wzbraniają?

Rozprawiad się dziś szeroko z tymi ostatnimi 
nie chcem y i nie widzimy potrzeby. Już z powodu 
„W arowni krzyża" i pocisków wymierzanych na nią 
od braci, pokazano i m y sami pokazaliśmy nie raz, 
jak ułudne, czcze i nierozumne zarzuty i racye wszy 
stkie z jakiemi występują przeciw potrzebie stow a­
rzyszeń katolickich w Polsce. „U nas wszyscy szcze­
rymi są katolikami" powtarzają niebaczni i sądzą, 
źe przyznaniem tem składają dowód miłości swej dla 
Polski, której „pomawiad o z łe“ nie chcą. Szczegól­
na to miłośd chcieć wmawiać zdrowie istocie miłej 
a chorej, odtrącając środki wszelkie ku jej dźwignie 
niu i poratowaniu. Szczególny to katolicyzm ogólny, 
gdzie tak ogólnie niemal zapoznana powaga Kościoła 
i Papieża, jedynych dźwigni i ognisk katolicyzmu, 
gdzie skrzętnie chwytane i głoszone wszelkie najpo­
tworniejsze przeciwko nim baśnie, oszczerstwa, gdzie 
w ż y c i u  p u b l i c z n e  m, w publicznych zgroma 
dzeniach, naradach, tak mało względu, jeśli nie cał­
kowita nawet niepamięć na kardynalne ustawy i za 
sady tego katolickiego K ościoła i wiary, gdzie m ę­
żowie znaczenia i wpływu, wołają jawnie, źe nie są 
i nie chcą byd u l t r a m o n t a n a m i  tj. właśnie ka­
tolikami, udając, źe nie wiedzą, iż to jedno i to sa ­
mo zn a czy  i źe w ję z y k u  i w p o jęc iu  tych, w obec 
których wołają tak oni, ultramontaninem nazywa się 
katolik, sądząc, źe zmieniając słówka, zmienią zna 
czenie i istotę rzeczy, gdzie dzienniki i pisma naj 
głośniejsze i najbardziej wzięte, opłacane i utrzym y­
wane przez „najgorliwszych katolików" z dniem każ 
dym nowe potwarze rzucają na K ościoł, jego zako 
ny, instytucye, przedstawiają go uparcie jako nędzne 
narzędzie w ręku namiętnych stronnictw; gdzie nie 
jednokrotnie wyszydzani są publicznie i palcem w y­
tykani katoliccy księża, katolickie instytucye itd.

Prawda, źe to wszystko nie nasze, nie polskie 
rodem, źe aż za nadto jawnie trąci Wiedniem, jego  
mniemanym liberalizmem, a rzeczywistą niewiarą; 
ale czyż nie mniej przeto szerzy się w kraju naszym, 
czyż nie mniej znajduje wyznawców i zwolenników? 
Prawda też, źe lud prosty , źe niższe warstwy są 
jeszcze dzięki Bogu, szczerze katolickie, ale czyż'i 
w okol nich nie krążą wciąż wpływy najbardziej 
szkodliwe i niekatolickie? Darmo się więc gnuśnie 
pieścić ułudą, zdradzającą, chyba niedołęztwo i zobo­

jętnienie. Szczeremu miłośnikowi K ościoła i Ojczyzny 
nie wolno zamykać oczu na grożące im niebezpie 
czeństwo i klęski! A  wreszcie, gdyby nawet miłośd 
ta m ogła pozwolić na zmrużenie oka i niebaczność 
taką, —  co jednak byd nie może, —  gdyby w istocie 
u nas „wszyscy byli szczerymi katolikami —  co, daj 
Boże, aby nastąpiło, ale dziś nie jest, — to i wtedy 
potrzeba Stowarzyszeń katolickich nie mniej istotna 
i jawna. W szak wszyscy niemal u nas są rolnikami, 
a przecie i dla tego właśnie, potrzeba nam stow a­
rzyszeń i spółek rolniczych i gospodarczych, wielu 
u nas, a w Galicyi zwłaszcza, jest spekulantów ban­
kowych i g iełdow ych , a niemniej przeto i właśnie 
dla tego tworzą się wciąż liczniejsze banki, towa 
rzystwa tego rodzaju itd.

A  więc gdybyśm y w istocie, nawet byli w s z y ­
s c y  k a t o l i k a m i ,  to i wtedy, i owszem dla tego 
potrzebaby nam było bractw, spółek, stowarzyszeń 
katolickich, które widziała i szanowała w swem łonie 
prawdziwie katolicka ongi Polska nasza, to i wtedy 
stosowałoby się do nas w całej sile wielkie słowo 
Piusa IX : „ K a t o l i c y  p o w i n n i  s i ę  j e d n o c z y d  
k u  o d p y c h a n i u  z ł e g o . "

Jak D ziennik Lw ow ski do n o s i , p. Grocholski listem 
poufnym wezwał prezesów rad powiatowych, oraz burm i­
strzów Krakowa i Lw ow a o wysłanie delegatów, którzy 
mają się zebrać we Lwowie w  dniu 2. maja i zawiązać 
centralny komitet wyborczy. Notując mimochodem gniewy 
Dzienniczka, który jest mocno oburzony inlcyatywą p. Gro­
cholskiego z powodów jemu tylko i logice demokratycznej 
właściwych, uważamy sobie za obowiązek podnieść tę oko- 
liczneść, iż prezes byłego koła polskiego słusznie postąpił 
w tym w ypadku, bo zwrócił się do Rad powiatowych jako 
władz autonomicznych, powstałych z wyborów i rzeczywiste 
potrzeby kraju reprezentujących, komitet wyborczy z po ­
dobnych żywiołów złożony powinien być ciałem używającem 
wysokiej powagi i najszerszego w p ły w u , ale tem więcej po­
winien pamiętać o ważności swego zadania i o ważności 
chwili obecnej. Dziś na pierwszym planie stoi kwestya au- 
slryacka, kwestya zmiany wewnętrznego układu państwa 
Sejm i jego delegacya będzie powołany do udziału w  ogólnej 
ugodzie, będzie musiał bronić interesów kraju i umieć je 
pogodzić z ogólnym interesem monarchii,’ górującym nad 
względy miejscowe.

Znajdujemy się w o b e c  nieuniknionego dylem atu: albo 
dążyć do silnej całości —  Austryi przez nadanie równych 
praw wszystkim jed n o s tk o m ; albo zyskać odrębność naszej 
prowincyi kosztem innych czynników i narazić spólną bu 
dowę na nieuchronne wstrząśnlenia i chroniczną niemoc.

Niech komitet wyborczy, stojący na rozdrożu, na punkcie 
wyjścia tych dwóch dróg, dobrze rozważy gdzie one p ro ­
wadzą, zanim stanowczy kierunek obierze.

Z prawdziwem zadowoleniem czytaliśmy we wczoraj­
szym numerze Gazety Narodowej artykuł p t. „Sobor W a ­
tykański i Polska" tchnący gorącym patryotyzmem i równie go­
rącą wiarą w posłannictwo Polski tak mało dziś pojmowane, 
tak często, niestety, w opacznem wystawione świetle. „Posłan­
nic tw o, powiada Gazeta, jest to jedna z myśli bożych, jaką 
Stwórca namaszcza narody na drogę do wieczności, jestto 
rozkaz Tego, „który wyszedłszy aby siać“ rozstawia narody 
jako żołnierzy na różnych posterunkach, by strzegły Pań­
skiego siewu i nowe podeń gotowały wciąż łany.. Że 
głęboko odczuwał tę myśl bożą naród nasz i dobrze pojmo

czarodziejskiej laski, arena się pokryła drzewami o złotych 
jabłkach, zielonemi krzewy i kwiatami pysznemi. W mgnie 
niu oka stanął rozkoszny, cudowny gaj. Wrzeciądze brzęk- 
nęły 1 żelazne brony i — któż to opowie? — sążnistemi skoki 
wpadły w te zarośla mieszkańcy gorącego nieba, Iwy i ty ­
grysy, zielone lamparty, libijskie niedźwiedzie, rozjuszone 
bawoły, ponure dziki o wielkich zakrzywionych kłach Ol­
śnione widokiem swobody i zieleni, biegają bez pamięci, 
trącają o siebie, zanim się spostrzegą, w jakiem się znajdują 
sąsiedztwie. Wówczas bowiem rozpłomieniają się im ślepie, 
rozszerzają nozdrza, najeżają grzywy — i przycupnąwszy do 
ziemi, z wygiętemi karki, z wyciągniętą szyją, mierzą się 
sroglem spojrzeniem

W  tem dozorcy zaczynają szczwać i smagać długiem! 
biczami. Powstaje straszliwe zamięszanie. Piasek i kurz pod­
nosi się kłębemi do góry; padają zaimprowizowane drzewa; 
krew pryska; wre zgiełk, ryk, w ycie ,— a po chwili, po sto 
sach tru p ó w  podartych w kawały, przechadza się jeden tyl­
ko lew i jedna tygrysica.

Zapał widzów nie zna miary. Pijani rozkoszą Rzymia­
nie obsypują parę zwycięzką wykrzyknikami najczulszej pie­
szczoty i natarczywie dla niej żądają wolności. Dyrektor are­
ny niski czyni pokłon i przyrzeka, że bohaterskie zwierzęta 
będą odwiezione do rodzinnej pustyni. Po czem służba u- 
prząta trupy, rów na i posypuje ziemię czerwonym prósz 
kiem cynobru. Głośne hejnały zapowiadają zmianę w idow i­
ska Milczenie grobowe.

Jiowe zwierzęta wypadają z klatek, ale nie rzucają się

na siebie, bo tak są nauczone Na kogoż więc czekają ? Oto 
z uśmiechem na ustach i klaskając w dłonie, wyskakuje na 
arenę grono pięknych i rosłych młodzieńców', którzy zaczy 
nają bardzo zabawnie swawolić i lekko igrać z dzlkiemi 
zwierzęty. Co za miłe trzpioty 1 Jedni z nich orężem godzą, 
drudzy rzucają sieci i pętlice, tamci ucieczką się tylko ch ro ­
nią. A skoki ich tak szybkie i hoże, iż doprawdy nie do ty ­
kają ziemi, jak ptaki latają w powietrzu. Tylko, że pomimo 
pewności ruchów, dostają się kolejno niebożęta w szpony 
rozjątrzonych bestyi wszyscy — prócz trzech! I ci już, już, 
mają zginąć, gdy niespodzianie zbawcza zagrała trąba. Więc 
zwierzęta musiały pójść do kryjówek, a trzej waleczni szer­
mierze otrzymali nagrodę.

Słońce weszło na południe i rzucało ogniste promie 
nie na sto tysięczne tłumy. Dano znak i żołnierze postawie 
ni na najwyższym krużganku , pochwycili za liny, a śród 
skrzypu wind i kołowrotów, zewsząd poczęły się rozpinać 
nad amfiteatrem, szyte z drogiej małeryi trójkąty, które w 
niezmiernej wysokości, spotkawszy się z wierzchołkami ponad 
środkiem areny, utworzyły purpurowy, czarodziejski namiot, 
cały usiany złotemi gwiazdami. Ludzi i rzeczy pokrył poe 
tyczny zmrok a raczej łagodne, rożowe światło. W e wnętrzu 
gmachu, od dawna już wrzały w miedzianych kotłach sza 
fran i aromaty Arabii, rozczynione winem iindyjsklemi bal­
samy. Obłoki wonnej pary buchnęły przez metalowe rury i 
stygnąc w powietrzu spadały na lud drobnym jak mgła 
deszczykiem. (P- “0

wał posłannictwo swoje, dowodem są dzieje nasze Byliśmy 
przedmurzem chrześciaństwa przeciwko najazdowi błędu..  
Ludy błogosławiły oręż Polski, a Kościoł dni zwycięztw na­
szych wpisywał na listę świąt chrześciaństwa." „Nie odłączał 
nigdy Kościoł sprawy religii w Polsce, mówi G azeta , od 
spraw jej politycznego b y tu , ,  ale przeciwnie wołał i ostrze­
gał wyraźnie, w obec zamachów Moskwy, „że bezpieczeń­
stwo i nienaruszalność religii katolickiej w  Polsce ś c i ś l e  
s i ę  ł ą c z y  z utrzymaniem jej niepodległości." U nas pod ­
kopać wiarę w ludz ie ,  to byłoby to samo co pozbawić go 
uczuć narodowych."

Więc Gazeta Narodow a  przyznaje, że posłannictwem 
Polski jest być przedmurzem chrześciaństwa, że jej hasłem 
„Bóg i Ojczyzna!" że fundamentem jej narodowości pod­
stawą byt u Ojczyzny naszej jes t  katolicka w iara, że dziś, 
kiedy straciwszy byt polityczny nie może już ona z orężem 
w ręku stanąć w obronie wiary, obowiązkiem jej pierwszym 
jest pielęgnowanie tej wiary w sercu swych synów, zacho­
wanie jej od wszelkiej zmazy, bronienie jej zasad i wyzna­
wanie otwarte i głośne! Oto posłannictwo Polski w  kaj­
danach! w spełnieniu jego, w  spełnieniu ochoczem i wy­
trwałem cała jej nadzieja w przyszłości, cała nadzieja, że 
opadną te kajdany od lat tylu ją krępujące i stanie się 
znowu chrześciaństwa przedm urzem , stanie się państwem 
„p r z e  z n a c z o  n e m b y ć  t a r c z ą  I z a s ł o n ą  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e g o  ś w i a t a  p r z e d  n i e p r z y j a c i ó ł m i  k r z y ­
ża ; "  bo stać wytrwale przy swoim sztandarze, postępować 
wciąż w duchu posłannictwa swego, pomimo miotań się i 
wściekłych wroga pocisków, to warunek by tu , warunek 
istnienia każdego narodu.

1 słusznie Gazeta Narodowa  p o w ia d a , że „podkopać 
w nas w iarę , to znaczy narodowości nas pozbawić," to 
znaczy wydrzeć nam jedyną deskę ratunku, jedyną iskrę na­
dziei, jedyny skarb nasz i podstawę jedyną , na której na 
nowo odbudować się może gmach ten, który runął skutkiem 
osłabienia wiary i odstąpienia od sztandaru swego jego 
obrońców. Słusznie Gazeta Narodowa  odwołuje się do dzie­
jów naszych, słusznie przytacza słowa Biskupa Wawrzyńca 
Goslickiego wyrzeczone do Zygmunta Wazy, w których przy­
pominał m u ,  że Polska to nie błyszcząca sklepami kupiec- 
klemi i cackami kraina, ale p a ń s t w o  p r z e z n a c z o n e  
b y ć  t a r c z ą  c h r z e ś c i a ń s t w a !  Ale, czyż to głębokie 
pojęcie posłannictwa naszego narodu , którego dała dow ód 
Gazeta w całym tym a r tyku le , godzi się ze słowami um ie- 
szczonemi przy końcu, w  których wzywając polskich Bisku­
pów, by przemówili na Soborze za Ojczyzną swoją, zarzuca 
im razem, że tracą czas na uchwalaniu dekretów, wzbudza­
jących, jak pow iada, nienawiść między społeczeństwem? 
Czyliż uchwalanie kanonów de fide, o w i e r z e ,  o tejże w ła ­
śnie wierze, która jest podstawą narodowości naszej, można 
nazwać stratą czasu? Czyliż posłannictwem Polski nie jest 
właśnie obrona tej wiary 1 jej otwarte wyznawanie? A te 
nienawiści, o których mówi G azeta , czyż one nie burzyły 
się zawsze Ilekroć Kościoł w imię posłannictwa swego roz­
jaśniał objawienie boże, ilekroć głosił boże prawdy w brew  
namiętnościom i żądzom człowieka? Czyliż zresztą prawda 

joglądać się może na to te  wyznawcy fałszu burzą się i m io­
tają? A czyż znowu walka z nienawiściami temi nie jest 
dalszym ciągiem świetnego posłannictwa Polski być tarczą 
chrześciaństwa przed wrogami krzyża?

Dziś nie możemy jak dawniej z orężem w ręku stać na 
straży wiary, bo nam oręż wydarto, lecz z politycznym by­
tem nie skończyło się jeszcze posłannictwo naszego narodu. 
Obyśmy tylko i dzisiaj mieli równą jak dawniej świadomość 
drogi jaką nam S U ó rc a  iść kazał, obyśmy z równą jak 
dawniej wytrwałością walczyli nie już orężem, bo go nie 
mamy, lecz chrześciańskiemi czyny i słowem chrześciańskiem-

Pewni jesteśmy, że Biskupi polscy na Soborze obecni, 
pamiętają dobrze o obowiązkach względem swej biednej Oj­
czyzny, a jeśli pracują nad kanonami o wierze, to właśnie 
czynią zadość powołaniu i pierwszym obowiązkom swoim.

Tak, Polska w kajdanach walczy słowem, gorącą wiarą, 
krwią swoją i życiem swych synów ! Duch dawnych bohate­
rów naszych odżył na nowo, i Polacy sami dziś spieszą na 
męczeństwo za wiarę i wolność. Czyn ks. Stanisława P io tro ­
wicza pozostanie wiecznie na kartach dziejów naszych jako 
świadectwo naszej wiary i walki za nią, jako dowód żeśmy 
i w więzach byli tem samem, czem byliśmy przedtem śród 
sławy, przedmurzem chrześciaństwa, tarczą jego przed nie­
przyjaciółmi krzyża! Daremnie Moskwa wywarła całą swą 
wściekłość na nas, daremnie sroży się 1 grozi pognębieniem 
zupełnem, daremnie korzystając ze słabości niepomnych na 
posłannictwo swoje niektórych katolickich księży, p raw dzi­
wych wysławszy pasterzy, chce oddać w wiarołomne ks. 
Żylińskiego ręce zarząd trzech dyecezyi, by tem łatwiej za­
szczepić w nich schizmę 1 tym sposobem zniszczyć narodo­
wość. Daremnie lud prosty buntuje, wmawia w nich n iena­
wistne uczucia względem duchowieństwa i p a n ó w ,  darem ­
nie stara się podstępnie wprowadzić do katolickich obrzędów 
język moskiewski, skazić wiarę naszą, osłabić ją w  sercach 
uciśnionych swoich p o d d a n y c h .  Jedno wystąpienie ka to­
lickiego kapłana ks. Piotrowicza, paraliżuje wszystkie jej 
czynności, demaskuje jej zamiary, i przed całą Europą w y ­
krywa niecne podstępy wroga Kościoła i Polski. I oto nowy 
męczennik za wiarę i wolność, oto nowy obrońca dawnego 
naszego sztandaru, nowy strażnik szczytnego posłannictwa



Polski. Ks. Piotrowicz stwierdził czynem ię prawdę, że ka 
tolicyzm tak złączony z narodowością naszą, że go od nie 
rozdzielić nie można I czyż to w ©beC takiego czynu Gaz. 
Naród, powiedzieć może, że polscy Biskupi Iracą czas da 
remnie, pracując nad kanonami o wierze?...

U stóp ołtarza upadłszy krzyżem przed wizerunkiem 
Zbawiciela, w kornej pogrążony m odlitw ie , czekał ks. Pio­
trowicz na oprawców swoich, a w ślad za jego kibitką po 
spieszyli inni, nowe padły ofiary skupione za jego przykła 
dem około sztandaru wiary i wolności. Księża: Narkiewicz 
Zebrowski, Kiecki i Zylejko porwani zostali z Wilna w sku 
tek równie mężnego oporu i jawnego wypowiedzenia prawdy. 
Odstępcy kryją się teraz i wstydzą swoich postępków; jeden 
z nich, ks. Herburt, tłumacz łacińskiego rytuału i Ewangelii 
na język m oskiew ski, srogie musiał znieść wymówki przed 
katedralnym wileńskim kościołem, od własnych swoich pa­
rafian Ks. Piotrowicz kiedy rząd wysiąpił z pozwoleniem 
używania w obrzędach katolickich moskiewskiego języka, 
sprzeciwiał się od razu temu, twierdząc, iż po rosyjsku nie 
ma tłumaczenia Vulgaly, a użycie sławiańskiej Biblii, dozwo 
lonej przez Stolicę Apostolską u n i to m , przedstawia wiele 
trudności z pow o d u , iż nikt prawie z łacińskich księży nie 
potrafi dokładnie zrozumieć staro-sławlańskiego języka. — 
Rząd nie zważał na to i wkrótce znaleźli się tłumacze.

Rozpoczęła się walka Moskale nie mogą sami utaić 
pewnej obawy jaką ich napełniło mężne wystąpienie wileń­
skiego dziekana, a które licznych naśladowców znalazło. Oni 
tak śmiało poglądali w przyszłość, lak słodkie obietnice ro ­
bili sobie łatwego i pewnego zwycięztwa. Dosyć było kilku 
słów katolickiego k a p łan a , by ich zamiary zniweczyć. — 
Taką olbrzymią ma siłę cz łow iek , kiedy idzie za głosem 
Bożym, taką niezwalczoną siłę ma na ród ,  kiedy idzie po 
drodze, którą mu Opatrzność od wieków wytknęła. Dałby 
Bóg, żeby głos ks Piotrowicza gnębiąc przemoc wroga, pod 
niósł serca synów Polski, napełnił ich dawną wiarą, dawną 
miłością dla Kościoła i Ojczyzny. Dałby Bóg, żeby czyn tego 
kapłana, prawdziwego szermierza za wiarę i wolność, budząc 
w nieszczęśliwych prowincyach naszych pod moskiewskiem 
jarzmem jęczących upadłego ducha, obudził i w tym zakątku 
Polski, w którym nam dziś Polakami być wolno, upadłą 
wiarę, byśmy wszyscy zjednoczeni spólnem uczuciem, w y ­
znali jak ks. Piotrowicz jawnie i o twarcie, żeśmy istotnie i 
szczerze katolikam i!— A wówczas Biskupi polscy tern śmie 
lej będą mogli przemówić na Soborze za Polską w imię jej 
wytrwałości na drodze posłannictwa swego, iż w imię jej 
walki za wiarę i w olność!

Kronika Rzymska.
Na jener posiedzeniu Soboru odbytem d. 19 b. m., 

po mszy św. odprawdonej przez Mgra C a s a s o l a  Arcbpa 
z Udine, Kardynał przewodniczący oznajmił Ojcom smutną 
wiadomość o śmierci Kardynała G o n e  11 a Biskupa Viterbo 
i Toscanelia, a także Mgra Rafała B i a ł e  Biskupa z Albenga 
(Sardynia), polecając ich modłom dusze zmarłych tych pa­
sterzy. Następnie, Ojcowie potwierdzili uchwałę komisyi 
zwanej judices excusationum co do wyjazdu niektórych pa­
sterzy, i wysłuchali ostatniego sprawozdania co do konsty- 
tucyi dogmatycznej de fide catbolica i odbyli ostateczne w 
sprawie lej głosowanie. W końcu oznajmiono Ojcom trzecią 
sesyę publiczną Soboru naznaczoną na niedzielę Quasi modo 
czyli przewodnią i rozdano im następne monitum: „Ponie­
waż po długich i ważnych pracach, którym Bóg błogosła­
wił , przygotowana jest wystarczająca materya do odbycia 
publicznej sesyi, Ojciec św. postanowił aby III sesya pu 
bliczna Watyk. Soboru odbyła się w niedzielę przewodnią, 
d. 24 b. m. Na sesyi tej będą zbierane głosy Ojców co do 
konstytucyi dogmatycznej zwanej de fide catholica w tej for­
mie , jakiej używano świeżo na posiedzeniu jeneralnem , a 
mianowicie, będą nazywane głośno imiona pojedynczych Oj 
ców według porządku godności i p rom ocyi, a Ojcowie, 
których zostaną wymienione imiona, powstaną i głośno a 
wyraźnie wypowiedzą swe zdanie, odpowiadając: placet al 
bo non placet. Uważać też należy, iż na publicznej sesyi sto 
sownie do ustawy apostolskiej: Multiplices z d. 27 list. 
1869 n. V III , określającej sposób postępowania na sęsyach 
tych, nie wolno inaczej głosować, jak temi tylko słowy: 
placet lub non placet, odrzucając wszelki inny głosowania 
sposób. Dzień przyszłego zgromadzenia wraz z przedmiotem 
dyskusyi wskazany będzie Ojcom w osobnem Monitum l 
Podpisany Józef Bisk. od św. H ipolita , sekretarz.

Telegram doniósł nam już o odbyciu sesyi publicznej 
Soboru. Vaterland ogłasza prywatną depeszę, w której do­
nosi,  iż na lej 3ciej sesyi uroczyście uchwalono konstytucyę 
pierwszą. Ojcowie obecni wszyscy odpowiedzieli: placet. W koń 
cu Ojciec św. udzielił sankcyi swej temi słowy; Sacro ap- 
probante Concilio definimus et apostolica auctoritate confer- 
mamuś.

Journal de Bruxelles w liście z Rzymu tw ie rd z i , iz 
nóta ex-m inistra  francuskiego nie została wręczona Kardy­
nałowi Antonellemu przez p. de Bannevllle, i że ten ostat­
ni pisał wprzód do Paryża żądając nowych instrukcyi. W przód 
jeszcze, Mgr. Chigi nuncyusz papiezki miał uwiadomić Kar- 
dynała-sekretarza : „Jeśli W. E. odbierzesz jaką notę dyplo

matyczną, 
nie idzie“.

nie zważaj na n ią , bo dziś już o nią tu wcale

— Rzymski korespondent Czasu donosi z d. 21 b. m.
Po wspaniałych uroczystościach wielkanocnych mieliś 

my wczoraj znowu świetną iluminacyę , z wielkim przepy­
chem przez mieszkańców rzymskich urządzoną, z powodu 
przypadającej w tym dniu rocznicy powrotu Ojca świętego 
z Gaely i cudownego jego ocalenia przy załamaniu się po­
dłogi u św. Agnieszki za murami. Podobno nigdy jeszcze 
tak pięknej iluminacyi w Rzymie nie widz ano.

Większość Ojców czyni zachody o przyspieszenie wy­
roku o nieomylności W edług porządku pierwotnie przyję­
tego należałoby teraz roztrząsać dalsze rozdziały o wierze, 
polem rozdane już schemata o dyscyplinie, a dopiero po 
nich wypadłoby rozpocząć rozprawy o Kościele, gdzie się 
mieści kweslya nieomylności. Otoż Ojcowie Soboru w licz­
bie 590 porozumiawszy się między sobą, wysłali depulacyę 
do Papieża, prosząc o rozpoczęcie niezwłocznie rozpraw o 
Kościele. Deputacya składała się z czterech Biskupów fran­
cuskich, mianowicie z ks. de Latour d’Auvergne Arcybisku­
pa z Bourges, ks. Sergent Biskupa z Quim per, ks. Mermil 
lod Biskupa sufragana genewskiego i jeszcze kogoś czwarte 
go, którego nie wiem nazwiska. Wszedłszy do Ojca święte­
go deputacya prosiła naprzód tylko o posłuchanie dla 590 
Biskupów; lecz Papież posłyszawszy tak ogromną liczbę, 
zawołał: Oh! basta V avanguardia! dość mi na przedniej 
s traży! W tedy członkowie deputacyi wyjaśnili mu sami żą­
danie owych 590 Biskupów, które Ojciec święty łaskawie 
przyjął, ale oświadczył, że sam nie chce nic stanowić, 
przedstawi tylko to żądanie prezydującym Kardynałom, kló 
rzy zapewne zechcą je uw zględnić , jeżeli nic nie stoi na 
przeszkodzie.

Takowa zmiana porządku podanych pod obrady przed­
miotów nie jest rzeczą nową , bo i w innych Soborach po­
dobne znajdujemy przykłady. Niektórzy się spodziewają, że 
gdy ten wniosek przyjęty zostanie, można będzie następnie 
zażądać przedstawienia rozdziałów schematu o Kościele, tak 
aby sprawa nieomylności na pierwszem stanęła miejscu 
W ten sposób mogłaby ta sprawa rychlej się rozstrzygnąć, 
niż się powszechnie spodziewano.

W  poniedziałek wielkanocny Kardynał Donnet Arcybi­
skup z Bordeaux wyświęcił w kościele św. Ludwika preko 
nizowanych na ostatnim konsyslorzu Biskupów francuskich: 
księdza de Culloli na biskupstwo Ajaccio, ks. Freppel na 
biskupstwo Angers, a ks. Reyne na biskupstwo Gwadalupy 
Miał przy tej sposobności kazanie o obowiązkach Biskupa 
względem powierzonego sobie lu d u ,  względem podwładne­
go duchowieństwa I względem Głowy Kościoła. W  osta t­
niej części bardzo silnie przemawiał za nieomylnością Papieża.

Tegoż dnia liczne towarzystwo polskie zebrało się do 
hr Augusta Cieszkowskiego na święcone. Widziano lam na 
szego P rym asa , Arcybiskupa lwowskiego i innych polskich 
Biskupów, a także wiele prałatów i księży z kraju przyby 
łych. Księżna Odescalchi w tym roku nie sprawiała u sie­
bie święconego, zapewne dla słabości zdrowia, bo jest obe 
cnie cierpiąca.

Kardynał Morichini wydał świeżo bardzo zajmujące 
dzieło o zakładach dobroczynnych w Rzymie- Jestto może 
najbardziej przekonywająca apologia rządów papieskich', bo 
nic może tak skutecznie nie trafia do serca niedowiarków 
jak owe niewyczerpane dobrodziejstwa miłosierdzia ehrze- 
ściańskiego. Pozwólcie mi choć kilka słów o tern powiedzieć.

Jest tu siedm głównych szpilalów, mogących dać po 
mieszczenie dla 2 700 chorych. Stopniowo wprowadzają się 
do nich wszystkie nowożytne ulepszenia. Prócz tego jest o 
sobny szpital dla chronicznych chorób, inny dla ubogich 
księży, inny dla chorych na oczy, inny dla żołnierzy na 
500 osob. W  zakładzie św. Trójcy dla pielgrzymów (gdzie 
nie dawno Ojciec św, dawał przytułek polskim księżom), 
przyjmują się konwalescenci cyw iln i, a przy św. Andrzeju 
konwalescenci wojskowi U św. Trójcy przyjmują się też 
pielgrzymi przybywający na święta. W rejestrach arcybrac- 
tw a je s t  zapisanych 2,826 430 pielgrzymów tam pomieszczo­
nych od r. 1575 do 1825. Z zakładów jałmużnlczych naj- 
pierwszy jest tak zwany Limosineria Apostolica pod bezpo­
średnim zarządem Ojca św. Tam się rozdają jałmużny p ro ­
szącym o nie po rozpatrzeniu ich potrzeb przez mianowa 
nych do tego kapłanów zwanych wizytatorami. Ztamląd 
także idą fundusze na utrzymanie szkółek dla chłopców i 
dla dziewcząt. Dalej idzie Dataria Apostolica, zajmująca się 
także licznemi dobremi uczynkami. Dalej Segrcteria de’ Brevi 
rozdaje posagi przeszło stu ubogim dziewczętom, a także 
wsparcie w dowom  i sierotom. Dalej komisya wsparć Com- 
misione de’ sussidi pod prezydencyą jednego z Kardynałów, 
rozdaje rocznie na jałmużny, zwłaszcza na dzieci ubogie, 
400 000 franków. Dalej zaliczyć trzeba Siostry Miłosierdzia, 
odwiedzające chorych I ubogich po parafiach. Siostry del 
buon soccorso, della Compassione, konferencye św. W incen­
tego a Paolo I inne. Dla robotników bez zajęcia wydaje się 
rocznie 150.000 fr. Dla rodzin podupadłych 22.000 fr. Dla 
robotników bez przytułku daje się nocleg u  św. Galii dla 
mężczyzn, a u  św. Aloizego dla kobiet. Dla pożyczek na za 
staw jest Monte di P ieta , i kilka kas oszczędności. Ale naj­
staranniej zaopatrzone są potrzeby moralne ludności; zakła­

dy naukowe bezpłatne są bardzo liczne, gdzie się wycho­
wują dzieci na rzemieślników, robotników, artystów’ i t. d.
Jest zakład głuchoniemych, 250 szkółek miejskich, 13 k o n ­
wiktów bezp ła tnych , nie licząc zakładów po klasztorach, 
parafiach, ochronek , 10 szkółek nowych i t. d.

Jks.

Jks.

Polsfei grosz wdowi dia Ojca św.
na koszta Soboru.

Ofiary dalsze.
Kerschka wraz z parafianami podhajec- 

prośbą do n i e o m y l n e g okimi z
Ojca św. o westchnien ie : „De inimi- 
cis meis libera me Domine** .

Jan Guth proboszcz w Radziszowie .
Parafianie Radziszowscy
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Kor espondeney e „ U nil. “
W ie d e ń  25. kwietnia

X X  Ogłoszona wczoraj a m n e s t y a  za przewinienia 
prasowe jest g«, wstępem do ’als’ ego działania now e­
go rządu I wszędzie dobrze będzie przyjętą. W prawdzie 
niektórzy gorszą się tem, że ułaskawienie owo nie obejmuje 
także innych przewinień politycznych , mianowicie popełnio­
nych na mityngach czeskich, jednak zawsze taktyka nowego 
rządu po trzechletnim , konsekwentnym ucisku pp. Giskry i 
Herbsta nie może, jak dobre sprawić wrażenie, Przedewszy- 
slkiem jest ona czynem, a czynów teraz potrzeba, nie słów.

Z tego względu też dzisiejsza ponowna odezwa w 
Wien. Abendp. zdaje coś się przynajmniej zbyteczną , a sta­
nowcze zapewnienie , że rząd pozostanie na drodze konsty­
tucyjnej, a raczej w  obrębie ustawy g ru d n io w ej ,  może być 
nawet szkodliwem. Prawnopolityczna opozycya nienawidzi 
tej ustawy i słyszeć o niej nie chce. Centraliści zaś wszel- 
kiemi odezwami podobnemi nie zadowolnią się. Nie chodzi 
im bowiem bynajmniej o ustaw ę grudniową , którą za po ­
mocą przeprowadzenia wyborów bezpośrednich zawsze g o ­
towi złamać, lecz jedynie o przewagę, o panowanie w y­
łączne ; a wiedzą dobrze , iż takowe z dążnością nowego ga 
binelu nie zgadza się bynajmniej.

Niektóre dzienniki galicyjskie, poruszając całkiem nie­
potrzebnie kwestyę odrębnej ugody z Galicyą, wywołały 
gniew i podejrzliwość organów federalistycznych. Ów za­
mierzony alians z liberalizmem niemieckim na koszt innych 
ludów rakuskich nie tylko jest grzesznym, lecz.nawet cał­
kiem niemożebny, bo każdy w ie ,  że Czesi nie dadzą się 
zwyciężyć Niemcom, że więc po zawarciu ugody z Galicyą 
na nowo wybuchłaby w Cislitawii tem namiętniejsza walka, 
nie dozwalająca Auslryi dojść do tyle pożądanego uporząd­
kowania wewnętrznego. Słusznie Dziennik Poznański zauw a­
żył temi dniami, że bez Czechów ugoda powszechna w Au- 
stryi jest niemożliwą. Czesi rzeczywiście nie zasłużyli sobie 
dotychczas na sympalye nasze o s o b i s t e ,  ale tacy, jak p. 
Ziemiałkowski dyplomaci, wiedzieć pow inni,  że w polityce 
nic kieruje się sympatyami, lecz realnemi warunkami i in­
teresem. Interesem tym jest dziś porządek w Austryi a re ­
alnemi warunkami są bronione z rzadką wytrwałością pra ­
wa k ra jo w e , od których Czesi nigdy nie odstąpią.

W  pałacu Towarzystwa sztuk pięknych rozpoczęła się 
druga w y s t a w a  m i ę d z y n a r o d o w a  o b r a z ó w .  Dzie­
jów naszych dotyka tylko u tw ór B r a n d t a :  „Wojsko So­
bieskiego na pochodzie do W iednia1*. Obraz ten jednak nie 
odznacza się żadną wyższą wartością , a wojsko to wcale 
nie daje pojęcia stosownego o owych bohaterach , co tyle- 
kroć zwycięzko gromili pohańców. Najznakomitsze utwory 
wystawy są K u r z b a u e r a :  „Zbiegi dognane** 1 A n g e l i e -  
g o : „Mściciel honoru**. Sceną pierwszego jest izba wiejska. 
Po lewej stronie przy małym s to liku , zastawionym p o tra ­
wami, młoda dziewczyna zawstydzona twarz przykrywa dło­
nią , obok niej z wyrazem wstydu i zdumienia stoi uwodzi­
ciel. W środku izby matka uwiedzionej dziewczyny, w u -  
brantu podróżnem, załamuje ręce; po prawej ręce siedzą 
wieśniacy, przypatrują się scenie tej z żalem i litością. 
Ugrupowanie wyborne, od razu poznaje się cały przedmiot, 
bez wejrzenia do katalogu. Drugi obraz sztuczniejszy; w i­
dać , że autorowi zależało głównie na udowodnieniu swego 
mistrzowstwa w kolorycie i perspektywie. Podczas uczty 
Don Juan jakiś włoski obraził żonę jednego z towarzyszy i 
za to sztyletem od niego przeszyty z wyrazem śmiertelnej 
boleści pada na kobierzec Jedna z kobie t,  niezawodnie żo­
na jego , zemdlała, leży na ziemi. D ru g ą ,  obrażoną, mąż- 
mściciel, trzymający jeszcze miecz w  d ło n i ,  odrywa od sto­
łu. Technika w  tym o*brazie wyborna. Ale wyższej idei w 
obu nie ma. Pierwszy jest idyllą , drugi w  najlepszym razie 
romansą. Nie są to owe ogromne poemata bohaterskie , jak 
„Rajtan** i „Unia** Matejki, „Śmierć Barbary** Simlera, a coi 
dopiero „Wojna “ Grottgera. Bez przesady dziś już powie­
dzieć możemy, że sztuka malarska, zmateryalizowana i coraz 
płytsza na Zachodzie, u nas zdaje się jak nowy fenix o 
świetnem pierzu wznosić się z... popiołów i gruzów.



Wiadomości polityczne.
P a r y ż .  Jo u rn a l officiel ogłasza nas tępu jącą  p ro k la ­

m a c ję  cesarza:
F rancuzi!

Konstytucya z r. 1852 u łożona na mocy władzy, k tó rą  
mi udzieliliście i ra tyf ikow ana  ośm iu  m il ionam i g łosów , 
k tó re  przyw róc iły  cesarstwo, zjednała F rancyi 18 la t  spoko j-  
noścl i pomyślności,  k tó ry m  sława nie była obcą. K onsty­
tucya ta zapew niła  porządek  i zostawiła  d ro g ę  o tw a r tą  dla 
wszystk ich  u lepszęń. Im  więcej bezp ieczeństw o się u t rw a  
lało, tem  szerszy przes tw ór  dos taw ał  się wolności.  Ale 
zm iany kolejno po sobie idące usunę ły  naby te  przez p le ­
biscyt po d s ta w y ,  k tó rych  nie można by ło  naruszyć bez o d ­
w o łan ia  się do narodu . N ieuniknioną przeto staje się rze­
czą,  aby n o w y  pakt konstytucyjny za tw ie rdzony  był przez 
lud ,  jak  to się działo  niegdyś z kons ty tucyam l Rzeczypospo­
litej i cesarstwa. W  ow ych  dw óch  epokach  m yślano ,  jak 
ja sam  dziś jeszcze m n ie m a m ,  że wszystko co się bez W as 
dz ie je ,  je s t  nie legalnem . Konstytucya Francyi cesarskiej i 
dem okratycznej ,  ograniczona do szczupłej liczby pos tanow ień  
zasadniczych , k tó rych  nie m ożna zm ieniać bez waszego przy­
zw o len ia ,  będzie m ia ła  tę korzyść, że ostatecznie da formę 
p o s tę p o m  już d o k o n a n y m , a zasady rządu  zabezpieczy od 
politycznej chwiejności.  Czas tracony zbyt często na be?- 
ow ocne  n am ię tne  k o n t ro w e rs je ,  będzie m ó g ł  być o d tą d  po 
żyteczniej użyty, aby szukać ś ro d k ó w  do podniesienia m o ­
ralnej i m ateryalnej pom yślności p rzeważnej większości ludu .  
Zw racam  się do W as w szystkich , którzyście od 10. g rudn ia  
1848 r. w szystk ie  przeszkody pokonal i ,  chcąc m ię  na swo 
je m  czele p o s ta w ić ;  do  W as,  którzyście m n ie  od 22 lat bez 
p rze rw y  g łosow aniam i W aszem i p o d n o s i l i ,  pom ocą  W aszą 
w s p ie r a l i , przychylnością nagradzali  —  dajcie mi now y  do 
w ó d  zaufania. W aszem  w o tu m  przychylnem  zażegnacie po 
gróżki rew'olucyi, wzniesiecie porządek  i w olność  na trwałej 
posadzie  i u ła tw ic ie  w  przyszłości przejście korony  na m o ­
jego  syna. Przed 18 la ty  p raw ie  jednog łośn ie  zgodziliście 
się na p o w ierz en ie  m i najrozciąglejszej władzy. Bądźcie i 
dzisiaj podobn ież  l iczn i ,  aby przyw tórzyć przeistoczeniu 
rządów  cesarskich. W ie lk i  naród  nie może dostąp ić  swo 
jego  rozw oju ,  nie opierając się  na u rzą d zen iac h , k tó re  dają 
zarazem  ręko jm ię  stałości i pos tępu .  Na s taw ione  do  W as 
żądanie, abyście za tw ierdz ili  reform y libe ra lne  w  osta tn ich  
10. la tach urzeczywis tn ione, odpow iedzcie  „tak." Co do mnie, 
w ierny  m o je m u  p o ch o d z en iu  p rze jm ow ać się b ęd ę  W aszem i 
m yślam i,  w zm acniać  W a sz ą  w o lą  i zaufaniem  w  Opatrzność 
1 n ie p rzes tanę  pracow ać bez w ytchn ien ia  dla szczęścia i

wielkości F rancyi.
Dnia 23. k w ie tn ia  1870 r.

Napoleon.
Tenże dziennik  ogłasza następujący  okóln ik  m in is tró w  

do u rz ę d n ik ó w  cesars tw a, podp isany  przez wszystkich m i­

n is t ró w  :
P a n o w ie !

Cesarz w y s to so w a ł  w  r. 1852 uroczystą odezw ę do n a ­
rodu . Ż ądał on władzy, aby zapew nić  porządek. Poniew aż 
porządek  jes t zapew niony ,  żąda on w  r. 1870 władzy, aby 
u trw alić  wolność. Polegając na p raw ie ,  jakie posiada  od 
o śm iu  m il io n ó w  g łosów , nie podda je  on pod  rozb io r  p y ta ­
nia co do  cesarstwa, ale tylko staw ia  pod  g ło sow anie  prze 
obrażenie  jego liberalne . G łosow ać „ tak" ,  je s t  to g łosować 
za wolnością. S t ro n n ic tw o  rew olucy jne  nazywa ho łd  przez 
Cesarza, zapytującego się l u d u , oddaw any  w szechw ładztw u 
narodow em u, zam achem  na w sze ch w ła d z tw o  narodow e,  i ra 
dzl g łosow ać „n ie" .  P ra w d z iw i  przyjaciele wolności pom im o 
różnicy zdania pod  w z g lę d e m  szczegółów, będą  z nam i t r z y ­
mali. Czyż m ogą nie wiedzieć, że w s trzym yw an ie  się od 
g łosow ania  a lb o  g ło sow an ie  nega tyw ne  znaczyłoby nie co 
innego, jak  w zm acniać tych, którzy jedyn ie  p rzec iw  p rz e o ­
b rażeniu  cesarstwa powstają, aby w raz  z n iem  zniweczyć 
organizacyę polityczną i socyalną, której F rancya zawdzięcza 
wielkość sw o ją ?  W  im ien iu  poko ju  publicznego  i wolności, 
w  im ien iu  Cesarza żądam y od W as Panow ie,  którzy  wszyscy 
jesteście naszymi w ie rn y m i spó łp racow n ikam i,  abyście usi ło ­
w an ia  W asze  z naszemi połączyli. Zw racam y się do  W a s  
jako do o b y w a te l i ; n ie dajemy W a m  zleceń, lecz tylko radę 
patryotyczną.  Idzie o zapew n ien ie  kra jow i naszem u spokoj 
nej przyszłości, iżby tak na tron ie  jak w  najskrom niejszem  
m ieszkaniu  syn n a s tę p o w a ł  w  spokojności po ojcu

B e r l i n .  P ar lam en t  celny niemiecki w y b ra ł  S i m s o n a  
sw oim  prezesem , p ierw szym  w ice-prezesem  księcia Hohenlo 
h e  na K o s z e n c i n i e ,  a księcia H ohen lohe  na U j e ź d z i e  
d ru g im  wice-prezesem .

L i p s k .  Dnia 3 lipca b. r. m a  się odbyć  w  F rankfurc ie  
zjazd dziennikarzy niemieckich.

A t e n y .  W ie lk ie  w zburzen ie  panuje  w  całej Grecyi z 
p o w o d u  rozbójniczego napadu  p o d  M aratonem . Ścigani przez 
w ojsko rozbójnicy zakłull  jeńców , k tórzy w  ucieczce nie 
mogli podążyć za nimi. W  bitw ie  przywódzca b a n d y  został 
zabiły, 9 rozbójn ików  także śmierć poniosło, Jeden zoslał 
schwytany a jeden  raniony Z w ło k i  zam ordow anych  cz łonkow  
angielskiego i w łoskiego pose ls tw a przywieziono do P ire ju

Pogrzeb zam ordow anych  Anglików, H erb e r ta  trzeciego sekre 
tarza pose ls tw a angielskiego w Atenach i St. V. L loyd ’a k o n ­
sula angielskiego w  Syrze odbył się uroczyście przy udziale 
całej ludności ateńskiej.  Król wraz z ciałem dyplom atycznem  
był obecny na pogrzebie.

K r o n i k a .
—  Dzienniki amerykańskie opowiadają o szczególnym  wypadku 

śmierci pewnego m łodego człowieka znanego dobrze w politycznym  
i wyższym  świecie, którego brat rodzony jest członkiem  senatu  
państwa. T en  m łody człowiek miał nieszczęsną nam iętność do gry. 
Jednego wieczora wszedł do domu gry B roadw ay; szczęście mu nie  
s łu ż y ło  i wszystko prawie co miał przy sobie przegrał. Chcąc jeszcze  
próbować, wyjął z kieszeni ostatnią garść złota i rzucił na stół, lecz 
tejże chwili zauważano że  by ł bardzo blady i oparłszy się na ra­
mieniu jednego ze swych przyjaciół nieruchomie patrzał przed siebie. 
Przystąpiono do niego i przekonano się że  już nie żył.

—  Niedawno także inny młody i bogaty Anglik równie za­
palony do gry skończył życie w podobny sposób siedząc przy sto­
liku i w chwili gdy ostatni pieniądz postawiwszy znaczną sumę w y ­
grywał. Anglik ten b y ł już znacznie nadwerężył swoją fortunę i 
tego właśnie wieczora przegrał był nietylko całą gotówkę , a le ze­
garek , pierścionek swój i ubranie. Pochodził z wysokiego rodu i 
miał się za dni kilka żen ić z bardzo bogatą osobą.

  Sprawca ostatniego domniemanego zamachu na życie Na­
poleona III. L e z u r i e r ,  który d. 8. b. m. podczas parady na placu 
Karuzelu, kiedy wołano: „niech żyje cesarz!" zaw ołał: „do Kajeny  
z n im !“ nie je st  tak niebezpiecznym  jak się wydawało. Znaleziono 
wprawdzie przy nim wielkie pieniądze w papierach i złocie, w jego  
mieszkaniu jeszcze w iększe, przy tem znaczną ilość  broni, wszelako 
pieniądze te i broń nie były przeznaczone do wywołania rewolucyi. 
Lezurier nie je st  wyrobnikiem , jak mniemano z jego  odzieży, lecz  
bogatym  dziw akiem , który skończył naukę prawa, posiada 4 0 .0 0 0  
franków rocznego dochodu, jada obiad z wyrobnikam i, ubiera się 
jak  wyrobnik, chodzi na wino za rogatkę, gdzie je s t  tańsze, i po 
całych dniach nic nie rob i, nie umiejąc użyc ani majątku swego 
ani czasu w olnego. N ie  jest on zaś ani republikaninem, ani w żadne 
sprawy polityczne nie wdaje si ę,  i. w prefekturze policyi bardzo 
okazał się pokornym . W prawdzie nie lubi cesarza i dla taniości 
czytiye pisma dla ludu wydawane, ale w ogóle nie jest niebezpie  
cznym. Sąd skazał go  na m iesiąc do kozy. (Czas).

Ostatnie wiadomości.
W i e  d e  ti 27  k w ietn ia . W sz y stk ie  p ism a  d o n o ­

szą, że  w czoraj p . P o to ck i k o n fero w a ł z z n a k o m ito ­
śc iam i cz e sk ie m i: pp. B ie lsk im , K la u d y m  i Z e ith a m -  
m erem . P o to ck i o św ia d c z y ł, że  o jen era ln y m  sejm ie  
czesk im  n a w et m ó w ió  n ie p o d o b n a ; K la u d y  za ś o -  
św ia d czy ł, źe  C zesi n ig d y  n ie  p rzy sta n ą  na b e z p o ­
śred n ie  w y b o r y  do R a d y  p ań stw a.

W i e d e ń  27  k w ietn ia . W ed łu g  T a g b la łtu  k o n -  
feren cy e  z p rzy w ó d zca m i C zech ó w  p o c ią g n ą  s ię  d łu ­
żej. P raźak  i S ch rom  są  ju ż  tutaj. R ezu lta t d o ty c h ­
c z a so w y c h  ro k o w a ń  n iew ia d o m y .

P r a g a  2 7  k w ietn ia . N a  k o n feren cy i u P a ła c-  
k ieg o  u ch w a lo n o  w y sład  d o  W ied n ia  R ieg era  i S lad -  
k o w sk ie g o ;  p rzy b ęd ą  tam  ju tro . W ed łu g  B oh em ii n a ­
stąp i ro zw ią za n ie  sejm ó w  i rew izy a  k o n sty tu c y i n a  
p o d sta w ie  b ezp o śred n ich  w yb orów .

P a r y ż  2 7  k w ie tn ia . J e ż e li s ię  p leb iscy t uda, 
N a p o le o n  III  z ło ż y  k o ro n ę  na rzecz sy n a  sw e g o .

Przegląd polityczny.
Cała prasa  austryacka zajęła je s t  kw eslyą  poufnych na­

rad  z r e p rez en ta n tam i s tronn ic tw  opozycyjnych i ciągnieniem 
h o ro sk o p ó w  dla rezu lta tu  rokow ań .  F a k tó w  w t e m  wszystkiem 
bardzo m ało ,  lu b  wcale nic, za to  pog łosek  l  przypuszczeń 
bez miary.

P od ług  N . fr. P resse , dr.  Bielsky. dr.  Klaudy i Z e i t-  
h a m m e r  przybyli z Pragi do  Berna i m ie li  poufną  k o n fe re n ­
cję  z drem Praiaklem w czytelni słowiańskie j.  — Dalej B o ­
hemia d o n o s i , że w  eiągu bieżącego tygodn ia  k i lku  przy 
w ódzców czeskich ma zjechać do W ied n ia  i wziąć udział 
w konferencyach zwołanych przez hr.  Potockiego. W  p r y ­
w atnym  te legram ie Czasu i w  starej Pressie czytamy znow u, 
że p Potocki uda się d. 11 m aja  dla zw iedzenia wystawy 
rolniczej do Pragi, gdzie go oczekuje Palacky i R ieger. Ta 
sama depesza po tw ie rdza  obecność w  W ie d n iu  K laudyego i 
Zei tham m era .

W  końcu  m oraw sk i  Tagesbote w ym ien ia  nazwiska w e ­
zw anych przez prezesa g a b in e tu  na narady  w  W ied n iu ,  jako 
to : z G a l ic y i : h r .  Gołuchow ski, h r .  W odz ick i  i dr.  Smolka; 
z Czech : dr.  Ryg ier  (k tó rego  trzeba odróżnić od  Riegera), 
dr. S ladkow sky  i dr. B ielsky, z M oraw y : dr.  Prażak i d r  
S c b r o m m ;  z B u k o w in y :  br.  P e t r in o ;  z T y r o l u : h r .  B randis ;  
z Krainy : dr.  T om an  i dr. Costa ; z T ryestu ,  ls t ry l  i Gory-  
c y i : h r .  G aribo ld i i dr.  D om inkus ics ;  z D alm ac ji :  L jublssa; 
z W ie d n ia :  dr. F ischhoff  i Schuse lka ;  z S tyry i :  dr. R ech- 
b a u e r ; z Górnej A u s t r y i : dr. E igner.

O losie Rady pańs tw a i se jm ów  krajowych, n ie ulega 
w ątp liw ości,  że zostaną rozwiązane, ale co do epoki rozwią 
zania nie ma nic pew nego. —  F ak t  zw ołan ia  k o m ite tu  w y ­
borczego przez dra  G ro c h o lsk ie g o , o czem na w stęp ie  m ó  
wimy, zdaje się wskazywać, że p. G rocholsk i musi mieć pe 
w ne w skazów ki w  tym względzie. N . fr. Presse  utrzymuje, 
jakoby p a ten t  rozwiązujący rajchsrat,  ju ż  był podpisany.

Powyżej zna jdu je  się proklam acya N apoleona III  do 
narodu ,  wzywająca do g łosow ania  przez t a k  lub  n i e .  P le­
biscyt odbędz ie  się jednocześnie w  całej F ra n c y i ,  w  d. 8. 
maja i będzie trw ać  od godziny 6 rano  do 6 wieczorem. 
Obliczanie w o tó w  uskutecznią  kom isye d e p a r ta m e n to w e  pu  
blicznie 1 zebranie zaś g ło só w  ze w szys tk ich  d ep a r tam en tów  
nas tąp i w  ciele p raw odaw czem .

O kóln ik  m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  naznacza od 23 
kw ie tn ia  do 3 maja dziesięciodniow y okres przedplebiscyto  
wy, w  ciągu  k tó rego  w olno  w  zgrom adzeniach lu d o w y ch  i 
wszelkiego rodzaju  d rukach  rozbierać kons ty tuc ję .  Wszystkie 
s t ronn ic tw a  już  sw oje odezw y o g ła sz a ją ; tą rażą jak  zwykle 
legilym iści idą ręka w  rękę  * repub likanam i i spoinie za ­
m ierzają g łosow ać przez n i e .  Ł a tw o  zrozum ieć jeszcze nie­
ko n se k w e n c ję  tych o s ta tn ic h ,  bo  negując w łasną  zasadę 
w szechw ładzlw a lu d u  i w olnośc i,  chcą im  ubliżyć , ale dla 
pierwszych ab s ty n en c ja  zdaw ałaby  się być stosowniejszą.

Czas zaprzecza pogłosce o bliskiej zamianie banku  poi 
skiego w  W arszaw ie  na filię petersburgsk ie j instylucyl.

Ogłoszenia.
N a k ła d em  i druk iem

ALEKSANDRA VOGLA
w  drukarn i  imienia O sso l iń sk ich  w e  Lwowie,

w yszło i jest do nabycia wydanie czwarte p o p r a w n e

„ M K I A C  M A f
poświęcony Bogarodzicy i Niepokalanej dziewioy 

Maryi.
Zniżona cena ze 4 0  ct. znacznie. *t53®5 

T a k ż e  n a  żą d a n ie  N a jp rzew ie leb . d u ch o w ień stw a  
w szy stk ich  n iżej w y m ie n io n y c h  k s ią ż e k  do m o d len ia  
bardzo zn a czn ie  zn iżo n a  c e n a , a ż e b y  w  ten  sp o só b  
u ła tw ić  k ażd em u  n a b y c ie :
D ogm atyka ogó ln a  oraz wstęp do ksiąg św. S. i N. 

Przymierza itd. przez ks. Wł. Jachimowskiego. Cena 
egzemplarza po . . i złr. w. a.

Dzieło to zaliczyła Rada szkolna na posiedzeniu dnia 
Ago września 1 8 6 9  r. w poczet książek dozwolonych do 
wykładu w c. k. gimnazyach i równocześnie osobnym o- 
kólnikiem uwiadomiła dyrekcye.

Takie jesl do nabycia:
D istorya K o śc io ła  C hrystusow ego napisana w

ję zyku  n ie m ie ck im  przez dr. M. Robitscha, prze t łu ­
maczona na język polski i pomnożona do r. 1 8 6 3  
przez ks. W ł. Jachimowskiego, objętości 31 arkuszy 
na wielkim medianowym papierze. Cena 1 złr. 7 0  ct. 

Tymże nakładem wyszły przytem* 
N abożeństw o chrzcścianina katolika  na cały 

rok. Książka do modlenia ułożona przez ks. dr. Solec­
kiego kanonika kapituły metrop. lwowskiej. Objętość 
tej książki 4 7  arkuszy na medianowym papierze. 
Cena egzempl. oprawn. w skórce, w złoconych brze­
gach z futerałem ^ złr. w. a.

B óg nad w szystk o . Nabożeństwo dla pobożnych 
chrześcian. Cena egzemplarza broszurowanego 4 0  ct. 
Oprawny w płótno . • • • 6 0  ct.
W złoconych brzegach oprawna w skórce 1 złr.

Książka do m odlenia:
P o c z ą t k i  życia n iebieskiego na ziemi przez 

złączenie się z Bogiem i Świętymi Jego przez ks. 
S.‘ Majchrowicza misyonarza Tow. Jezusowego, w 
płótno oprawna i w futerale po . 5 0  ct.
W skórce oprawna i w złoconych brzegach [1 złr. 

N abożeństw o w  czasie odpustu Jub ileu szo­
w ego przez Ojca świętego Piusa IX nadanego, który 
w archidyecezyi lwowskiej obrz. łać. od dnia 15go  
sierpnia do ukończenia Soboru obchodzić się będzie. 
Cena egzemplarza po • • • ~ 0  ct.

Nowenna do Matki B osk iej Niep. Pocz. i N o­
wenna do Serca Pana Jezusa przy znaczniejszej ilości 
po zniżonej cenie egzm. . . . 1 0  ct.

św . S tan isław  Biskup Krakowski w obec dzie­
jowej krytyki przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego 
po cenie . • • • • . 5 0  ct.

O jczyzna przez tegoż samego autora. Cena 8 0  ct.
Pam iętniki ks. C iecierskiego przeora Dominika­

nów wileńskich, zawierające jego i towarzyszów jego 
przygody doznane na Sybirze w latach 1 7 9 7 — 1 8 0 1 .  
Cena egzemplarza . . .  2  złr. 2 0  ct.

Są także do nabycia : r 
Szkolne książk i jako to : Ćwiczenia łacińskie dla klas 

wyższych szkół gimnazyalnych przez Trzaskowskiego. 
Cena egzemplarza . • • • 1 0  ct.

Także Arytmetyki na I, II, HI, IV kla8S do nabycia, na 
każde zamówienie będą na oznaczone miejsce odesłane. 

2 3 s* Chcąc ułatwić dla pobożnych chrześcian nabycie ksią­
żek do modlenia, nakładca uprasza N ajprz. duchowień­
stwo, ażeby za ich pośrednictwem zechcieli od nakładcy 
zażądać, a nakładca odeszle swoim kosztem i  bez p ie ­
niędzy , dopiero po  rozsprzedaży będą pieniądze odesła­
ne lub nierozsprzedane książki zurócone.

\V ydaw cą, W ła śc ic ie l  i R edak to r  odpowiedzialny Alekander Vogel.
W  drukarni Zakł. naród, im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzieri, A. Vogla.


